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Kometa Orkisza w szalon,ym pędzie zbliża się do ziemi! 
Możliwość zderzenia z ziemią. - Zmiana kierunku biegu może 

uratować nasz glob! 
Oficjalna polska agencja telegraficzna 
donosi z Krakowa. 

Według obliczeń obserwatorjum kra 
kowskiego, nowoodkryta kometa Orki­
sza znajduje się obecnie w odległości 
230 miłjoaÓW kim. od ziemi, a 150 milj. 
kUm do słońca. 

P. Orkisz przybył do Krakowa i 01>-1 słabszy obraz, niż w stacji na Łysinie, mi l stąpi wyraźnie na skutek pociemmenb 
serwuje kometę w tutejszem obserwa- mo, że używana tam jest mniejsza, bo I tła n..ieba, gdy światło księżyca nie bę· 
torujm. tylko 5-calowa luneta. dzie już utrudniało obserwacji.. 
PRZEZ WIELKĄ LUNETĘ AMERY- Jest to następstwem czystszego górwl ' *.* 

KAr'łSKĄ, mego powietrza i ciemniejszego tła nie- , . .. , 
przyczem stwierdził on, że daje ona tu ba. Za dwa tygodnie obraz komety wy_ klmZbdliż-aj,c ~lę cKodzie~~leo~_:~ miljo~, 

• o Zlew - om ... 14 r!W5Z8 mOZE 

KOMETA ZBLItA SIĘ ZARóWNO KU 
ZIEMI, JAK I KU SŁOlQ"CU' Z SlYB­
KOśCIĄ 3 M1LJON, KLM. DZIENNIE 

-----------------= _II11II.1II1II .. _ ..... l1lil1li odbyć dzielącą ją w tej chwili od kull 

wskutek czego blask jej się zwiększa. 
Wydaje się 00 jednak słabszy z powodu 
~aśnłejszego obecnie tła nieba.. 

:." .. " " :. ~ -;. ,.;.~ ._.. .'~ ~ .'~ . 

Swiąteczny numer "Repu­
bliki". 

Jutro, łJ. w IObo~ dn. 11 1nrletnla u­
każe się 1ńelki świąteczny numer ,Repu­
bliki", zawierający prócz zwykłego teks­
tu DO 16 kolumnach, również 1 dodatek i-

ziemskiej przestmeń 230 mritjonów klm 

W PRZECIĄGU 75 DM I 16 GODZIN, 
Gdyby kometa Orkisza nie zmieniła 

kierunku ani szybkości swego biegu -
zderzeme jej z kulą ziemską nastąpiłob] 
za niespełna 11 tygodni, a mianowicie 

24 CZERWCA B. R, O GODZ. S-TEJ 
POPOŁUDNIU. 

Oiełda nieczynna. 
z powodu ś iąt - g!etrla będzie nlb 

czynna od dnia dzisiejs:t.:ego do woorku. 

lU'ótrowany ,.Panorama", 0t8S specjalny Prawica polska czeka na 
,.Dodatek WieIk~. Objętość łączaa upadek rządu Herriota. 
jutrzejszego numena wraz z dodatkami 
p;7.ekroezy 30 stron druku. Na treść nu- Charakłerystycznygłos"rteuł 
men1 złożą się liczne artykuły politycz- - nieszczęście! Złodzieje! RatuJcie! Zawoła' policję! Freie Presse". 
ne, społeczne, literackie i handlowe, ko- rtie mogę, kochanie! Mysz siedzi pod łóżkiem. Specjalna służba telegraficzna "Expressu", 

respondencje zagraniczne, najnowsze ra- M" .u Wiedeń, 9 kwietnia. 
P 1,Neue Freie Presse" omawia dzH 

djoo.epesze oraz wiadomości lokalne. o d· ł 20 00 ł h sytuację rządu tlerriota i dodaje prz~ 
zatlll1 numer ten będzie zawierał kilka- 1:0 zianlll wygra , O z otyc • tem charakterystyczny glos o obecnyn 
dziesiąt iluslTac)i łootgrałicznych i rysun Ołó l t·· dł Ł d . stanowisku prawicy polskiej wobec rZ2 
koW}'ch wykooanych pierwszorzędną te wna wygrana o erJI pa a w o ZI. du Herriota. 

\-:1_ ' raficzn M. in bogat dział ilu- • Pismo to pisze: Wejście Milleranda 
c~, gl. Ił- • • Y . , . Jak dowiaduje się "Express" głów- w Łodzi. do senatu oraz zmiana na stanowiskt 
słraCJl swWowych~ a co naJ;vazuleJesza 08 wygrana loterji państwowej I klasy Zaznaczyć iI1i8łeży, iż kolektura p. ministra skarbu wywołało wielką ra. 
dla na~ch Czr!el~k-D8Jn0v.:ue mo padła na Ł6dź w kolekturze p. S. Wein- Weinberga cieszy się specjalnymi wzglę- do~ć w polsI.ctej prasie p~a:v}~owl~~' k~( 
del~ mód paryskich, ~edeńskich l a~ery berga, ul. PiotrlrowskB 58. WfDOsi ona damł losu, gdyż już przed dwoma laty ra Jest obecme petn~ nadZIel, IZ zbl1za su 
kllńo:kich. Dla amatorow DaSZego działu 20000 I t h. Sz ",l.li _......;"'A.. ~ .. AJ t .cI' g 75 mil' , upadek rz du Iiernotao W. So ~ " mil' ,z o yc CZ"("7 wym pv.,----}IQWla am 6 owna wy rana Jonow 
r . ! ywek przygot~~~~:; ozem całego losu Dr. 4207 Jest jeden a los znajdował się r6wnież w rękach 
dziankę, ~ ~W1C1e~..L.. dk L--.. z członków urzędu prokuratorskiego wyższego urzędnika państwowego. 
,Panoram, zawterBĆ ~ zaga . ę ...... , • 
żykową, typu t. zw. "puzzlesu

, ' które w 
Ameryce cieszą się oiebywałem powodu 
tlłem, a obecnie stały się modne w całej 
Europie. Zagadka krzyżykowa poJawi się 
po raz pierwszy W' Łodzi w dniu jutrzej-

Zczerniały trup w wannie. 
Tajemniczy zgon urzędnika-nędzarza. 

SZ"9'JD. Z Warszawy donoszą nam: dokumenty na imię Ludwika Moraw-
. Jntro również ogłoszony będue wyD1K W zakładzie kąpielowym przy u)icy ski ego, wydane w czasie okupaCji nie-

, .. Republiki" 'W posła Nowy Swiat 24, posługaczka ~auwazyla mieckiej. 
rozlosoW8w8 premp " że pewien gość zbyt długo się kąpie. Z dochodzenia, przeprowadzonego 
CI angielskiego cennego rowen- Zastukała do drzwi - nikt nie odpo- przez policję wynika, że zmarły był zre 

Watykan nie dosze~ł lesz­
cze do porozumIenIa 
z rządem francuskim. 

Rzym, 9 kwietuia. 
Specjalna słutba telegtaftcma "Expressu". 

Wa't.ykan zaprzecza. -oficiatnise, jakoby 
({Iosz;e.d~ już do pot'OZIUmien:ila. z rządem 

wiedziat dukowanym urzędnikiem państwowym 
Na alarm przybiegł zarządzający i i pozostawał od dłuższego czasu bez 

dobranym kluczem otworzył łazienkę. pracy. 
W wannie leżal zczernialy trup na- Ostatnio, nie mając stałego mieszka-

giego mężczyzny. nia, często nocował w przytułku przy 
Wezwany lekarz pogotoWia stwier- ulicy Dzikiej. 

dził śmierć z niewiadom ej przyczyny. Zwłoki przewieziono do pros0kto-
W kieszeniach zmartego znaleziono rjum. 

Olbrzymia katastrofa na morzu Czarnem. 

w nafpoczytnieiszym, naj bardzie, 
rozpowszechnionym, a przeto na 
skuteczniejszym organie reliiamCi 
wym Lodzi t. j • . 

W Jepn~lj[f 
Lamy działu ogłoszeniowego .. R, 
publiki" są nailepszym pośredni, 
kiem pomiędzy kupującym , 
sprzedającym, pomiędzy poszukt 
jącym, a poszukiwanym. Kt< 
ogłasza się w "Republi..;e", tell 
stokrotnie opłaca sobie mały st, 
slwkowo koszt reklamy, 

framcuski.m w s:pt1a:w~ 2mtiesiema amba- Donoszą q; W.arrny, że ,na morzu Cza.rlraroorw3ć ain:i te&.~eo pasaŻiera. Cały ła- ' 
SCl!dy. Koła waty.kańslciJe oczekują w clial nem nreda:1e'ko W"Y!hrze~y rumuń;~1cich dume'k okrętu rÓ'Wltli,e<ż poszedlł na dno. •••••••••••••• a ••• III11.... ..a •• , 
szym ciągu kolllk:ret.ny.ch propozycji od Zlalt;ooął ~~te'k paisaJZersk.l ,,A1ttIora, o DoiyohC'1)8:s me udało się stwierdzić = ~A~~lD 11011 Si~ kochał I 

du fra. ncttlski1e6o kt6r-e<by umO'ŻliWiłvj po,emnosCl 3000 ton: . ~zy~zyny ka~a.stTofy, tak również usta-j = ~ aktów WŚCie

J
, 

rzą ' o bo' • Sygnały, wzywaJąoe pomocy, poda- 11lć hCziby ofiar. Ii! Idych awan 
Wa't'Y~a'll!OCWl na.:wtą:z&l1Je dioIbry.ch stoSJUJn Wa;ll!e przez t·oną-cy oIJ«ęŁ nie o&.n.iosły PlrzYPuSJzc~aj.ą, Żle ~a:z z AU1'Iorą' = tur ukaże ~j~ 
krów z Fr'attlCl'~L R. k!Ul(k ~-" źn' • d ,,,-,,- ." 1_.lJn __ • o, ".. w RedUCIe 

-r S . '11. -.7pO !ooa po1llIoc me z !Ol~ u- Zll;tllnęl>O 'lUIJlUlset ~erow. • ..... 11 •••• 11 ••••••• _ ......... .. 



..J!XPRe5S WIeCZORNY'" _6k. ~, __ ~~ __ ~ ________ =-----------------~~~~~~~~~----------

Hledzlela palmowa w r6::łnych krajach: 1) chłopcy wiejscy na Pomorzu obcho.dzą domy z ~ługlem· kl,laml, na kt6rych nasadzone s, 
p~ki bazi, śpiewając pieśni ludowe; 2) w Tyrolu dzieci idil z wiankami bazI do kościoła; 3) sprzedawca uliczny baza w Wiedniu, 

IM 

Czy Francja nawiąże Paradoks Jedzie. na paradoksie i pogania paradokse~: Niesłychane 'brednie 
stosunki z sowietami? Jules ~er~e nie wyc.hylał nosa po~a Fra~cJę, amerykańskie o Polsce 

-10:- raz w ZyC1U brał udział w polowaniu na zaJące w Ameryce wyszedł z druku słowo. 
Co O tern pisze pół-urz~do- i raz w życiu przestrzelił ... kapelusz śpiącego żandarma ~f~r,:ncć~ll~~~~fecDkti~:~;~eN~ ~~ri!): 

wy organ francuskI. ' . 1" • w którym pomiędzy innymi są wiado-

W'Obec zapowiedZ! przyjazdu do Pa 
f'yŻa ekspertów sowieckich, którzy ma­
ją się zająć sprawą opracowania form 
istotnego współżycia między Francją a 
Rosją "Le Temps" 6 kwietnia w ar tyku 
te wstępnym rozważa samą zasadę tych 
stosunków. 

Pismo stwierdza, wprawdzie, te nie 
JIloże być dla nikogo 'Obojętna. sprawa 
ha.ndIJu ze 130 mUjonowem pa1istwem. 
ale jednocześnie dodaje. te dotychzcas 
ani anglicy. ani włosi, ani nawet niemcy 
nie są z hancUowych stosunków z sowie 
tami zadowoleni. Zresztą zdolność eks­
porlo'Wa Rosji jest minimalna, może na­
wet nie są one w stanie nic wywieść. 

~łaszcza jeżeli chodzi o zboże; Rosji 
rozi przecie głód. 

Cha,os W' stosunKach politycznych so 
\vietów również nie zachęca do tego, by 
mieć do nich zaufanie. Nie należy jed­
nak poważnie zapatrywać się na pogło 
ski., jakoby sowiety gotowały się do woj 
ny z Polską, czy Rumunią .• ,Le Temps" 
zamacza, że w-ojna taka byłaby dla so­
wietów samobójstwem. Gdyby bowiem 
skończyła się zwycięsko, ustrój sowiec­
ki mrusiał'by runąć pod naciskiem "DWy. 

cięsdciego w-<><łza; jeżeh'by zaś wojna skoń 
czyła się Męską Ros.ji, sowiety znikłyby, 
wyparte z dołu. przez szerokie masy. 

Zresztą, sowiety wtedy tylko skłonne 
byłyby prowadzić wojnę, gdyby miała 
ona wzmocnić rewolucję bolszewicką w 
którymś z krajów, gdzie propaganda fi 
międzynarodówki specjalnie jest silna. 

Istotnie. prasa socjalistyczna donosi, że 
pod wpływem Litwinowa sowiety stały 
się bardziej rewolucyjne, niż kiedykol· 
wiek, i prowadzą wytężoną akcję bol­
szewicką zagranicą, szczególnie w ko­
toniach. 

Z tego wszystkiego "Le Temps" wy 
pr-owadza wniosek, że niema warunków 
dla normalnych stosunków z rządem so 
wiec.kim i że dopóki nie wyzwoli się on 
t pod wpływu trzeciej międzynarodówki 
rządy wielkich demokracji europe.jskich 
nie będą mogły darzyć go zaufaniem. - iIiI!:.~ 

. J~es. Veme,. wIelki .fantastyczny po- Ju es Verne był Ich ~e~wteństwem mości o Polsce jak np. "Polska, dawniej 
Wleścroprsarz, cIeszył SIę zawsze sławą zupełnem. Raz tylko w zy01U wziął u- królestwo w Europie centralnej, między 
wielkiego podróżnika. dział w polowaniu prawdziwem, a była Bałtykiem a grzbietami Karpat, 282 tys. 

Nic dziwnego. przeciet podróżował to niewinna nagonka na. .. zające, nie na mil. kwadratowych. O.?e.cnie .~w 1924 
w swych powieściach nieraz naokoło słonie, czy n'Osoróżce, lwy, czy tygrysy, roku) w Prusach, Austr]1 I RosJI, Gene­
, . . ł d kł dni jd'" k 6 h ł l'ł . . raI-gubernatorstwo, 10 gubernatorstw 
sWUlta, opIsywa o a e na ZIWn1eJ- t ryc ty e zastrze 1 w SWOIch pOWle- Rosji zachodniej 49.048 mil. kwadr. 
sze przygody po morzach i lądach naj- ściach. Jules Verne nie znajdował up odo 12.461.000 mieszkańców. Stolica War­
bardziej egrotycznych, co więcej nie o- bania w polowaniu i tylko z odrazą brał szawa. 
graniczało się do tej małej łupiny pla- strzelbę do ręki. W życiu swem nie za- W Warszawie, gubernatorstwo pol. 
netarnej, którą nazywamy ziemią. ale strzelił ani jednego zająca, raz tylko sIcie w Rosji, 2.548.000 mieszkańców. 

Jego stolica Warszawa - miasto uforty 
podróżował het! na księżyc itd. pnestrzelił kapelusz śpiącego żandarma fikowane nad Wisłą 8,556.000 mieszkań 

Tymczasem w neczywistoścl Jutes prze:z; pomyłkę oczywiście. c6w. Kraków miasto nad Wisłą w Ga-
Veme mało co wychylał nosa poza Fran Veme należał do najbardziej ulubionych licji zachodniej, Austrja 159.000. Lwów 
cję, rzadko wogóle wyruszał ze swego poczytnych pisarzy swego czasu. Naj- miasto, stolica Galicji Austrji, 206, tys. 
miejsca zamieszkania w Amiens do Pa- dumni'ejszy był jednak z tytułu: pisarz mieszkańców. . 

dl ł d To już jest wszystko o Polsce dzisiel 
ryża choćby, niezbyt przecież odległego. 'a m o zieży. Najwyżej cenił uznanie szej. Amerykanie kupują Wehstera i 

Pewnego razu odwiedził W' Paryżu młodzieży, chociaż miał odznaczeń bar- biorą na serjo wiadomości w nim za­
'SWego przydaciela ministra spraw zagra dm wiele i wysokich. Przed samą śmier warte. 
nicznych. Kiedy służący . przeczytał bi- cią otrzymał laskę ze złotą rączką od li­
let wizytowY, podał pisarzowi czem- gi chłopców w Londynie i odznaczenie 
prędzej krzesło Z'e słowami: "Niech pan bo uczyniło go nad wszelki wyraz szczę­

.. 

Rehabilitacja pośmiertna 
dwóch oficerów francuskich siada, panie Verne. po tak wielu i dale- śliwym. Laska zaopatrzona była w licl­

kich podróżach jest pan z pewnością mo ne napisy, wcię.Łe w drzewo i napis: 
S 'l'" t' ż ż Przez szereg lat prawo było ottO zmęczony". " zczęs' lWI )es esmy, e mo emy panu 

Nim Verne wkroczył na drogę d-zta- przesłać tę laskę z napisem, wyrażają- bezsilne. 
ła1ności literackiej był urzędnikiem ban cym podziw i uszanowanie tysięcy stu- Dnia 16 C21erwca 1916 r. koło fortu 
kowym. Zawód ten jednak nie odpowia dent6w angielskich dla pana. Nie posia DouaulIDoont pod Ve1rdun z.ostało rozstrze 
dał mu W :z:upełności. przedewszystkiem drumy z natury rzeczy zbyt wiele pienię- lanych "bez sąc1u" ' d'W'Óch porucznikDW 

dzy k· .. d k d .. 347 pułku piechoty, HaT'du~n i MillauL 0-cllatelf.n, że nie mógł tą drogą d OT' ŚĆ ry. W leszem. Je na ar nasz W1ęce) 6~ skarże,nl byli o zdradę. Koło Ve1l'dun to-
chło do maiątku. jest wart, niż pieniądze wyłożone nań. czyły SIi'ę mżaTOO walki i Douaumoot był 

Wobec tego 'Oświadczył pewnego ra- Jesteśmy przekonani, że pan oceni fakt, pod meustannym ogniem nioeprzyja~iela; 
zu swym przyjaciołom z giełdy: "Dzieci, iż laska ta to wynik dużej akcji zbior- obydwa'j ofDcerow1>e ponieśli śmierć bez 
sądzę, że niedługo opuszczę was. Mam k'Owej." sądu !na wz:kalZ dO'Woo,cy f.oTtU. 
wielką myśl. Rozpocząłem tworzyć wieI Miłością i kobietami nie zajmował slę I Oka,zało się późna1eq, i'Ż oSikarżenj.e icl\ 
ką powieść, ujętą w zupełnie nową for- Jules Verne wiele w przeciwieństwie o zbrodnię zdrady bybo wynikiem proste­

do swych kolegów ~ łachu we Francji. go ~ileporoz.umj,eO'i.a. p.o S'k?~czeniu w.oj. 
mę. O ile rzecz się uda, otworzy się dla N' d . . , , 1j,yowczeSlny fira.ncuskl mJn1ster WOjny 
mnie coś w rodzaju żyły złota. Wtedy 19 y n:e o?a~owała go na~lętnosc , .co p:zyzna'ł rodz!'I11e Hardouina 100 000 fr., 
pisać będę tylko tego rodzaju romanse, zresztą znajdUJe wyraz w lego powle- a rodzirrl1'e M!Hauta 50000 fr, odsz,kod·owa 
wy zaś musicie mi za nie drogo zapła- ściach i sztukach dramatycznych , ~dzie nia W myśl jedn~lk obowj·ą.zu;ącei nroce­
cić. Jestem pewny, że zarobię dużo, du- kobiety malowane są bardzo powien- dlt~ .nie mo~ -,a !.ch było. reh).b:Htowa~ 

chownie i nieskomplikowanie. W 25-tym własnl:e. d:~,atego .. ze zos,b,,11 rozst·rzelanl 
żo pieniędzy". k .' -'ł' ł d .. dorazme be'Z za.dne~o W'Y'l"ok., sądowe-

W·obec powątpiewań przyjaciół od. ro, u zy~la oze~l SIę z ~ o ą wdową, go, a l'ehaM1i1tacj:a po'l,cga na unilewa.żde 
powiedział krótko: "Śmiejcie się, pamię- ktora mIała dwoch chłopcow. Verne był ni'l.l poprzedlnbe~.o wyrok1' Dopl>ero w z-e 
tajcie jednak, że kt·o się śmieje na końcu wiernym i solidnym małŻOnkiem i pro- szłym roku wys·z~o we Franc~ prawo 
ten śmieje się najlepiej". W krótkim cza wadził życie szczęśliwe i spokojne, W ztJiietloi.ają~e dotv~hclJ:ts,()łwą proce':hrę, 

czwartym roku małżeństwa urodził mu ws~t1iek cze~~ Llga: .'praw Cz"'~~~e~a 
sie znalazł też istotnie nakładcę na swój wnIOsła oheC' Je o ofICjalną rehablhtacl~ 
pierwszy fantastyczny r"mans podróżni się syn ofita:r nieszczęsnej pomyłki. 
~y, który za jednym zamachem ~~ ~ę .~~~ •• ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~& 
dla niego kopalnią złota. Powieść ta no· 
siła tytuł: "Pięć tygodni w balOnie". 

Bohaterami jego powieści są stale 
odważni podróżnicy, z:uchwali badacze 
i tędzy myśliwL 

Czytajcie "Re I- ę" 



FXPRESS WIECZORNt .... 
~------------------------------------------~--~ 

Nasze dzieci. 11rallna tra~g~ia łO~lianina - kaleki. 
Postradał nogi przy wypadku 

i trzy lała pełzał u st6p dygnitarzy 

daremn e błagając o protezy. 
z w.~rSlżawy dlolllloSlZą ,nam: pitzemilesiJonfo do npitta1l:a kolc~fowe'tto. 
W czOtt"aj do Wtr6~ domu :twiązlku ko- KU'ra.,* trwała r~. 0zenUIk WYSlZedł 

I,ej'rurzy Z}edn'ocz:em.ia zawodowego pol- Z kHIn.ilki. cwłgając się po ziemii, 7! pa­
slk.1lego zapuka:l ja;k1!ś cZfow1ek n,iosący na pdierldiEl!ln minmtetialln:ym W ręku. gł~. 
pLec8ich dru,gl'ego czł1owi1e'ka, - straszli- cym przy'ZIllaJ1ie mu 
weg.o }ta;lekę bez. oof· 60 t:łotych mfesięcznłe 

Pl"zywilooA'em watt'rt z Łodzi brata me· emeryturyl 
go - iarwa1lild'ę Jt,oa'I*)'We~. pocl'ąg. mu . W dOl'1l1U czeble. Da:A fJoiła, i.łdec­
oJbdął Jlogi trzy Lata temu 1.bMt m61 do lro i matka. staruszka - W'S'C'fISC'I 0St1a-
dz~ś dlrJJm ikadlbuhem suwa st'ę po podlło- b t!. • , ....:'~ń • ..,], •. ..1._ -

,. . l!I! l wy~ ·CZeln1 z ~1'UQU. 
ow, daremttllle oczeku]ą;c na pt"dte:zy. . p GJ. W'a.ć 1fIdl ł 

Wś:ród p!'oooW1Illilków bh.1Jra powsta1la -. il"~ ...... ~ -. a "! 
k t._·, N' , -- L.lSI"N:>~ · inwali&ę be7;siiJln.eJ l'<lepa-cey mesz.częsnT 1IDwalł.-
, onSvo;;;l'llaC!)a. ~Z\,i~.ę:.; ""6~ dla ko1Je:j.cywy. Lecz cót mógł począć 
posa:dlZlOtllO na lrnzcille. b . • ., h.L h-

Z • Ił pły ęł d. ___ t..Je t- ez :nEI!Jprym:illywll.lteiJ'SZYc cu06u7 ' pro-oczu Jee;O n Y 1!r.'U\&~- -I" . . et • 
Otx> tego stmsz;oa tragecija. tez. Ruszyć SIę Dtepo 0Ib0a. 

M a t k a (pyta 4-letnią Helę) - _Do czego 
- Do patrzenia. 

Nazywa silę Alfred C zermiik , &iś ma . ~o b.ero~em ,~·ołaIta.nłu do władz 
Lat Łrzydzdeśoi. W roiku 1922, peJłniąc słuz koQeJ.OIW!ch 1l1ieszczęslitwy ~ G za.. 

mamy oczy? hę splloo:cza koliElrowego w Łodzi "z.tlenre go do Wą.rrsmwy. 
wpadł pod pociąg.. ~ Morte związAci · k'Olegów mi pomo.. 

KJob obdęły mu n.ogi. l ga. - trlO.Że dobrzy lud!zd.e zł~ sl!i Da 

ZmasaIm-owanego. slZIaleiąeego z bólu szC71l1dlł.a. 
- A no ? 
- Do wąchania. 
- A uszy? • 

Do telefonu... B· k tł·· , · 
.tt~~~~·~~.~~~~~~~~~~~. Kwiałekśw. lUrO racegona y Onl0~elnl~le. 

Łódzka fabryka tytoniowa ma ustąpić miejsca mono-
Cicho wszędzie, głucho wszędzie polowi spirytusowemu. 

zwłaszcza w sklepach łódzkich. Prred kilku lały :oorganitzowanow to monopol sp1Jrybusowy w.prowadz.t"ć do ~~ 
. . &1 państwową fabrykę tytJonliO'Wą, kt6ra weg<) gmachu i nie bwrzyć faJbT)"ki tyt1o-

W dniu wczorajszym pomimo prze- moga. się okazać zwodnicze. silę mre.ści w bud'r,n1ku b. mO'llopolu spi- mOlWej, ~zcZ'a, re P? monopolu. spi-
dłużenia godzin handlu, sklepy świe- Jedynie w sklepach towarów ż"Y'W"- ryt!USo1we.go. ry'tus.owym ru~ ZiotSlt.a.ło llilIC. prócz kl'lku-
cily pustkami, to też kupcy nie wypusz nościowych i kolonjalnych panował ja- ObeCl!11>e d!zi:ę'ki SitJaran10m dy,rekcji tej cDziJesi'ędu sba'rych sff{'t1Zyń w plWtn1caClh. 
cza1i klijentów, god..::ąc się na obni":enic ko taki ruch, równiei względnie wyso- faibtryki s.fanęła O!J1a na WYSl()l~ł~ pOLZlomde Obaw~ać SiLę ,nasfezy. iż decyzja o prze 
cen. kie targi miały sklepy odzieży, nato- teohrucznym. a po urucbonl1lElin1u .nowych nlles~en~u fa'hrylki tej re-st nowym kwia<t-

Włn!:.ciciele sklepów maj" ieszczt! mias! VI skladach galanterji była zup el- zmootowanych już ma'S1ZY'Il będZIe 0t;a Idem św. BiUfl"lokracego. który fest patro., 
nadzieję, iż w ostatnich dli.iach nastąpi na CISZa. mogła produk'ować ~iie półtora mill- lIlem dyretkcjli nronopollu tyWn~Q!Wego. to 
pewne ożywienie, jednakże nadzieje te I jo:na pa:piteroS'6w. d .beri; rewia te; decyzji re·st koa:tliecz.nością. 

TEAT MIE SKI 

Dnia 

(CEGIELNIANA 63). 

13 i 14 kwietnia odbędą ąię 

2 wys.tępy 

HUKU IM. fUnn l WUUaWl 
pod dyrekcją Jar a Pawłowskiego. 

Dany będzie dramat w 3 aktach 
Stanisława Witkiewicza 

anMaciej arol 
CIEKLICA 

H 

Początek o g. 11.30 w nocy. 

e li • -

Lecz 0Ib0 nie w1lad'Omo d1acze-,;!o ry- --&_ 

rekc:ja mcm.opolu tytO!J1d,QlWlegO wydała za- ~_._:ma_IDll!a~R.I!lI ••• 
rz,ądzenie , by fa;brykę tę przeru'eŚć do ,IilI 

,r.ID-wego gmachu. gdyż dotychczasowy. 
ma być pNiezna~OIlly dla monopolu 5pl­

rY'tusowego. 
Crzryż nde hyłtobv z;ną.cznile prostsze. by 

Król żelaza przybył 
do rodzinnego grodu 
Tłumy publiczności witały 

, go owacyjnie na ulicy. 
w dniu ' wCZlO't'a'j·szy.m przybył do Lo­

d~i wraz z żoną i dzIeckiem, król żelatlla, 
Breil~ari. 

Na uH'Cach 1l'r'Ząd:ZlOIloO . BrelitbarlOlWli 
szumn:e owa.c'fe. a ~ WiSze.dqdo jednej 
z re.staJUra'cji przy u1liicy Ptiottt-kowskiej, to­
k,al zapełna'ł się w mg'l1t.en,iiu ~a: tłumsami, 
żądnemi Uli'r~e,nlia kró1a si'łaczy. 

BreiitoM"t wstajie w Lodzi przez Idl!ka 
dni. poczem wyjeżdlża ~6w ~grattlicę. 

Kat~e Olłoueni@ 
Jest podporą dla handlu, podstawą I 
wielkiego obrotu dla każdego 
przedsiębiorstwa. Nie każde oglo 
szenle jednak wywiera równy 
skutek. Ogłoszenia 

WyWierają skutek największy, 
gdyż dziennik ten posiada naj­
wyższy w Łodzi nakład i czytany 
jest przez wszystkich. Kto chce 
reklamować się celowo, ten ogła-

I 
sza się w "Republice". 

~ lBI~ [8J [Bj!El tBJ [B1 fP]ltBJ!l3l ~ !8HBl iBj flJI 

CASINO 
NaJp1tlknłeJaze, 

naJwykwlnłnlejsze 
Kino Locb:11 

Dostqpne, popularne ceny I 
Wyborowa, symfoniczna 

orkiestra! 
Doskonale wentylowany, 

plerwszorządny lokal 

Na święta, począwszy od niedzieli 
dnia 12 kwietnia wyświetlany monlJ 
mentalny film bietącego sezonu, znany 
w Zachodniej Europie p. t. "WILKI 
PARY ZA". Tytuł ten został zabronio­
ny przez min. spraw wewnętrznych 
i zmIeniony na tytuł 

"Raj~ki Ptak" 
W ron głównej 

Olorja Swanson, 
gwiazda filmowa przeczystej jasności 
i nieporównanego wdzIęku. Obraz o­
snuty jest na tle przetyć Pary ta pod-

czas wojny światowej. 

Uwaga! 

Ważne dla Pań! 
Dyrekcja teatru "CASINO" otrzymała 
wczoraj pocztą lotniczą z Paryża fil· 
mowe zdjęcia najnowszych mód wio­
sennych francuskich. Najnowsze krea­
cje mistrzów paryskich: Kapelusze. 

kostjumy, palta, drobiazgi damskie 
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Łodzianie mogliby się uczyć grzeczności i dobrych 
u papuasów i zu:usów. 

• manier 

Istnieje pewna gra dziecinna, kt6rej 
chętnie się oddają młodzi chłopcy; "Kto 
jest dziki?" - oto jej nazwa. 

W ogrodzie urząąza się dwa wrogie 
obozy. W jednym z nich znajdują się 
chłopcy ubrani po europejsku, w wą­
skich spodenkach i ciasnych marynare­
czkach, jak to .u nas zwyMe ubiera się 
dzieci. W obozie przeciwnym chł·opcy 
przybrani są obszerne koszule lub w sze­
rOlkie płaszcze, twarze mają posmarowa 
n~ na czarny lub czerwony kolor, na kt6 
rym widnieją niebieski~ rysunki - ni­
by to tatuowani. Do czapek i włosów ma 
ją wPięte gęsie pióra, na wz6r indjan 
lub polinezyjczyk6w. 

Kto jest dziki? Bawią się w piłkę· 
Kt·o gorzej łapie piłkę, ten jest "dziki". 
Ścigają się. Kto wolniej bi~ga ten nazy­
wa się "dzikim". 

Wreszcie najtrudniejsza próba. Oby­
dwa obozy bez kłótni mają rozdzieJHć 
pomiędzy sobą większą ilość fant6w i 
jednocześnie mają jaknajdłużej zachować 

mi·lczenie. Kto prędzej zacznie się kł6-
ci! lub kto pierwszy zakłóci ogólną ci­
szę - ten zostaje uznany za czł'owieka 
dzikiego. 

Ale bardzo często się zdarza, że bia­
ti europejczycy uznani zostają za dzikich 
a czerwonoskórzy i taŁuowanipapuasi, 

"Zdrowa dusza 
w zdrowem cielątku". 

Amerykanie, przodujący pod wzglę­
dem rozwoju techniki, wymyślili obec­
nie nowy sposób zachowania piękności 
wśród kobiet. 

Lady Harriman, jedna z najbardziej 
znanych piękności w nowojorskich ko­
łach towarzyskich twierdzi, że "kobieta 
która prowadziła normalne życie, nie po 
winna się czuć starą, mając lat pięćdzie 
siąt". 

Na czem polega sekret zachowania 
piękności w pÓźnym wieku? 

Lady Harriman na powyższe pyta­
nie daje następującą odpowiedź: 

- Wstawać o godzinie siódmej rano 
l10bierać odpowiednie potrawy bez Ja­
kiejkolwiek przymusowej djety, codzień 
zrana kąpać się i przed kąpielą przero­
bić kilka ćwiczeń fizycznych. 

To wszystko. 
A jakie są skutki?.. Proszę posłu­

chać: 
Pierwsza tancerka moskiewskiej 0-

pery p. Gelzer oświadcza. 
- Mając lat 50, zaczęłam dopiero na 

prawdę żyć ... 
Tak samo mówi popularna śpiewacz 

ka paryska, Mistinquette. 
Pani Gelzer ma obecnie 75 lat i wciąż 

jeszcze jest pierwszą tancerką moskiew 
skiej opery. 

Wygląda ona jak czarująca conajwy 
żej 20-letnia kobieta, pOSiada piękne, do 
brze wypielęgnowane rączki i wielkie 
czarne oczy. 

Tak piszą pisma amerykańskie. 
Czy łodzianki zechcą skorzystać z 

tych wskazówek, nie wiem, ale w każ­
dym razie uwazam za swój obowiązek 
dziennikarski uprzedzić ich przed ewen­
tualnościami, na wypadek gdyby się ze 
starzały i zbrzydły. 

Zresztą czy warto marnować sobie 
życie :ił powodu nieprzestrzegania kilku 
drobnych przepisów? Przecież to głup­
litwo! ... Prawda? 

których właściwa rola jest być dzikimi, 
okazują się zwyciężcami W grze, nie wy­
kazując najmniejszej "dzikości". 

Niedalej jak wczoraj szedłem ulicą 
Piotrkowską w stronę Górnego Rynku. 
Szedłem w towarzystwie pewnej damy, 
która przed paru dniaIlli przyjechała z 
Paryża. śliczna słoneczna pogoda, cie­
pło, niemal upał. Dozorcy polewają u/li­
cę, aby zabezpie-czyć przechodni6w 
przed kUTZem. 

Jeden z nich, zamiast zatrzymać prąd 
wody lub skierować w inną stronę, syste 
matycz. oblewa nogi i obuwia przechod­
niów. Przechodził pewien starzec - ta 
sama historja. Ale tym raz~m nie skoń­
czyło się to tak dobrze. Staruszek d·ot­
knięty do żywego i oburzony w pierw­
szym gniewie podni6sł na dozorcę laskę. 
Uderzył go w plecy bardzo słabo, ra­
czej symbolicznie, a.by pokazać doz,orcy 
że nie wolno polewać wodą pmechod­
niów. 

Ale winowaj-ca bynajmniej nie uwa­
żał za stosowne przyjąć w skrusze pe­
dagogiczny gest. Przeciwnie. Wydał z 
si~bie dzilki ryk, rzucił się na starca, 
wyrwał mu z ręki laskę i zaczął dą 

okładać właściciela. Tym razem udeue 
nia były bardzo silne i wcale nie sym:'o 
liczne. Skończyło się na tem, że omdla­
ły prawie starzec wyrwał się z opresji 

i schował się do jakiejś bramy. Nikt nie 
słanął w opronie starca. Pewien robotnik 
próbował przekonać stróża, że nie _la 
on racji, ale p-chnięty potężną dłonią 51-0 

czył się do rynsztoka. 
Ja i moja dama przypatrywaliśmy się 

z daleka tej scenie; oboje popadliśmy w 
osłupienie. 

Kto jest dziki? 
W czoraj byłem zn6w z tą samą da­

mą w jednym z łódzkich dancing6w. Dzi 
kie wrzaSki pijanych l"ozlegały się r o 
całej sali. Jeden z nich w impertynencki 
sposób kłaniał się nieznanym mu pa­
nlom, zapraszał je do tańca, a gdy od­
mawiały, obrzucał je stekiem najobrzy­
dti~zych przezwisk. 

Dyrektor lokalu interweniował, u-spa 
kajał.Nic nie pomagało. Pijak groził a­
wanturą i skandalem. Wr~szcie wywr6-
clł krzesło i zwalił się pod stół. Al~ nie 
przestawał odgrażać się obecnym. Zapa 
nował nastrój wysoce podniecony. Zde­
nerwowanie udzieliło się wszystkim. A 
pijacy z innych stolików ryczeli jak sza­
leni ... 

Kto jest dziki? 
Afryka. W Afryce byłem nieraz, by­

łem również w innych częściach świata. 
Żyłem dosyć długo pośród dzikich ple­
mion, jak zalusi, papuasi, malajczycy; 
śr6d narodów, które w podręczniku ge-

Wczoraj palto - dzisiaj buty. 
Wyobrażam sobie jaki harmider bę- Zaraz w pierwszym tygodniu po świę 

dzie panował w sądach po świętach... tac h furami będą zwozili podania do są 
Obrady będą się toczyć prawdopo- du, wszystkie sale będą natłoczone -

dobnie przez cały dzień i noc bez przer na samą myśl o tern ciarki przebiegają 
wy. Wszyscy adwokaci dorobią się ma mi po plecach L 
jątków i liczba studentów prawa na Ale co tam gadać o tern, co będzie po 
wszystkich uniwersytetach wzrośnie o świętach, skoro teraz nawet ludzie krad 

50 P~~;~r~ie bowiem ile kradzieży po- ną i zapominają płacić należności za ku 
pełniono w okresie przedświątecznym! pione rzeczy. 
We wszystkich sklepach panuje tłok i Naprzykład taki H. W.? 
ścisk nieopisany, właściciel nie może się Wszedł do sklepu z kilku kolegami 
przecisnąć do drzwi by skontrolować co każdy z nich przymierzał buty, każdy 
kto kupuje i czy wszyscy płacą należ- wrzeszczał w niebogIosy, zrobił się 
ność w kasie. ruch w interesie, właściciel biegł od jed 

Na rynku ludzie stoją na głowach, jak nego kupującego do drugiego, każdemu 
mówią wszystkie Kasie i Marysie. chciał dogodzić, każdemu szepnął laska 

Oczywiście, że w takim tłoku nikt we słówko do ucha i nie zwrócił uwagi 
nie wie, gdzie jest jego kieszeń, a gdzie na to, że Ii. W. skorzystał z zamieszania 
kieszeń sąsiada i jak zwykle w takich I i ściągnął parę butÓw. 
wypadkach człowiek traci pamięć, za- Sąd skazał Ii. W. na 7 dni aresztu. 
bierając towar bez uiszczenia należności Juris. 

grafji i w książkach podr6żników u~ 
ne są za "dzikie Ił. 

Kto jest dziki? 
Pewnego dnia w Jawie szedłem dr0-

gą leśną, oblaną gorącym płomieniem 
słońca. Na spotkanie mi szedł w odleg 
łoś ci pół kilometra jawadski wieśniak, 
czarnolicy malaj<:zyk w szerokim kape­
luszu jesz-cze większym od. niego. Sł'Oli-

ce prażyło z niebywałą siłą. Było mi 
bardzo gorąco. Głowę miałem talk spo­
coną, iż postanowiłem zdjąć kapelusz i 
nieść go w ręku. Ale cóż widzę? Ot~ ma 
lajczyk, idący mi na $potkani~ w tej sa­
mej chwili r6wnież zerwał z głowy kape 
lusz i tak szedł dalej. Myślałem, że to 
przypadek, lub dziwny zbieg ok'Oliczno­
ści. Myliłem się jednak. Gdyśmy się zró­
wnali, malajczyk grzecznie mi się ukło­
nił, powowi! mnie tamtejszym zw}'CZa­
jem i z powrotem włot1ł Da gł~wę ka­
pelusz. 

Wspominam do dzisiejszego dnia tea 
upalny dzień; błogosławię w brudnej i 
zakopconej Łodm podZWTOhńkowy ~r 
błogosławię wszystkie narody, które lu 
bią słońce, kwiaty i uprz~jmość. A pa­
trząc na obrzydlńw~ twaru tutejszych 
zwierząt w ludzkiej postaci, chciałem 
krzyknąć wielkim głosem, to co mówię 
obecnie ledwie dosłyszalnym szeptem: 

Kto jest dziki? Yongg. 

Wuun· uytail 
największy, naJpoczytnłeJszy n ... 
strowany dzienniCe łódzki -

gdyż dziennik ten posiada najIe-. 
piej zorganizowaną własną służ­
bę informacyjną, polityczną i ban­
dlową i przynosi codziennie licz­
ne artykuły facbowych piór, spra 
wozdania, feljetony, wiadomości 
sportowe, teatralne, kronikę miel 
ską i liczne, doborowe ilustracje. 

Rozpocznijmy więc nową epokę pod 
hasłem: "Zdrowa dusza w zdrowem cie 
\ątku"~ Bolsk~ 

Zaprz»się:łenie now'Ich członków f(u~'I(lux-Klanu odbywa się w s"os~b m~styczny, przy 
członkOWie są w białych płaszczach i kap urach. 

mwszysc, 
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Sobowtór w pracowni 
budowniczego. 

Jeszcze jedna tajemnica okultyzmu. 
Znany w Monachjum inżynier archi- we drzwiach swego pokoju, spojrzała 

tekt d. K. Schulte pracował nad zamó- w głąb pracowni i oniemiała. Zdziwienie 
wionym planem gmachu teatralnego. i przerażenie obojga nie miało granic, 

Praca była zawiła a dotyczyła wy- ~dy przyjrzaws.zy si~ dokładnie niez.n~­
kreślenia planu sklepienia kopulastego lonemu poznah w mm sobowtóra mz. 
nad środkową częścią gmachu. Wyli- Sch. .. . 
czenia mUSiały być niezmiernie dokład- . Przez WIelkIe ok.n0 weneckIe, d~ g~­
ue i ścisłe, inż Sch., który dnia tego bmetu wpadły PIerwsze, p!"omIeme 
czuł się bardzo zdenerwowanym w wy- wschodzą~ego . słońca.. W .swIetle bu: 
liczeniach natrafiał na trudności. dzącego SIę dma archItekt I gospodym 

Wyczerpany odłożył pracę wyszedł ob~er~owali nieproszonego . ~ościa .. Był 
~ domu i udał się w odwiedziny do znajo dZl\yn~e podobny do właŚCICIela mlesz­
mych gdzie zabawił do godz. 1 w nocy. kam~ l t~k samo ubrany.. . 

• SIedZIał pochylony nad raJzbretem I 
Dwie godziny spacerował jeszcze po na przybyłych nie zwracał uwagi. 'vV 

mieście i o trzeciej powrócił do domu. miarę wzmacniania się światła dzien· 
Jakież było jego zdumienie gdy otwie- nego kontury sobowtóra zaczęły się za· 
rając drzwi gabinetu ujrzał przy biurku cierać i w końcu zupełnie zniknęły. 
jakiegoś mężczyznę, który z wielldem Wówczas Sch. podszedł do biurka i 
zajęciem na pozostawionym razbrecie ujrzał, iż plan wiązania Kopuły zostal 
kreślil rozpoczętą' pracę. wykończony ze wszelkiemi szczegóła· 

Oburzony, obudził ze snu gospodynię mi. Jedynie linje tuszowe wykonane 
!apytując, jakiem prawem podcz..ls jego przez zjawisko były nieco mocniejsze. 
tticJbeC110ki wpro'h'aU.l3 nieznajomych. Plan ten budowniczy Schulte złożył fir­
Staruszka nazwiskir..!lU Walde stanęJa mie budowlanej Wilke w Hannowerze. 

Kobieta ma zawsze długi język: nawet wtedy 
gdy jest posłem i przemawia w parlamencie. 

Jak lady Asłor polemizowała z posłem Hayday. 
W tych dnia1::h, podczas rozpraw W piesków, pozos.tawiając bonom kłopoty 

angielskiej izbie posłów nad projektem wychowania dzieci! 
prawa o adoptowaniu dzieci, d'Oszło do - Gdybym - rzekła na to posłanka 
ostrej wymiany zdań pomiędzy lady - opowiedziała izbie wszystko, co wiem 
Astor a socjalistą Haydayem. o panu, to koledzy p.ańscy mieliby nad 

Posłanka z Plymouth OśWiadczyła czem się zastanowić. Mogłabym opowie 
właśnie, te kto przestu~ował uporl ko dzieć o cS'Obach, które pan sobie upodo I 
misji., wydelegowanej do zbadania spra· bał, a rewelacje moje nie przyniosłyby 
wY adop-tacji dzieci, ten nie może z;~. zapewniam pana, zaszczytu ani panu, Statua 
chić się na projekt omawianego prawa, ani tej klasie, do kt6rej pan należyl ______________________ .11 __ 1 _______ _ 

bogInI Romy, ustawIona obecnIe nftjednym z placów Rzym .. 

~y tło przemówieniu jej wtrącił się &0- Hayday zaprotestował gwałtownie, 
cjaHlSła Hayday, będący ojciem osiemna· zwracając się do Speakera (przewodni­
ściorga dzieci, zaznaczając, że ani jedna czą<:y angielskiej izby posłów), ten zaś 
kobieta ~ ludu nie zasiadała y tej ko- zwrócił uwagę posłance, te nie należy 
.usjL robić aluzji osobistych. 

Lady A91.or odparła natychmiast: Doskonale, doskonale' - zawo. 
- Nianawidzę tych insynuacji. Mat- łała posłanka. - W takim razie cofam, 

Im j~ zawsze matką, bez względu na stawa, które powiedziałam. 
to de jakiej klasy społecznej należy. Ci jednak, kt6ny znają ciętość lady 

- Doprawdy? - zawołał HaYdaY'

1 

Astor, 7:apewniają, że na tem zajście się 
- A ja słyszałem, że kobiety z pani śro nie skończy, choć zdaje się, że Hayday 
dowiska sp~dzają czas lła pieszczeniu będzie na przyszłość ostrożniejszy. 

Fałszywe pieniądze angiel­
skie drukowane w Niem­

czech. 
Anglia obecnie jest zasypana fatszy­

wemi jedno funtowemi i lO-cio szyli n­
gowemi banknotami, drukowanemi w 
Niemczech i niczem nie różniącemi się 
prawie od autentycznych. 

JERZY RZĘCKI. 

Służące w AngJji. 
Zdaniem pani Ernestyny MilIs, kt6ra 

wydała książkę p. t. "Zagadnienia służ· 
by domowej", zanim upłynie ćwierć 
wieku w AngIji zarówno będzie trudno 
dla przeciętnej rodziny posiadanie slu­
żącej, jak własnego kapelusza. 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 

Bohaterski szofer wolał poświęcić własne 
życie 

niż przejechać dwoje dzieci. 
Pod, Bamb~rgiem w Ba~a:ji zginął I W:,?,lał je~k poś~ęci~ własne iycie 

w sposob tragICzny sz,oIer clęzarowego ruz przejechać dWOJe mewinnych dzieci. 
automobiau, Ferdynand Frisch. Ni.e namyślając się wiele skręcił kie 

Wiózł on ładunek mąki z młyna do rowrucą i zjechał z drogi w rów. 
magazynu. W pewnem miejscu gdy zje . Rozpędzony automobil całą siłą cię­
żdżał z góry, zerwał się hamulec i au· zaTU uderzył o nadd'Cożną szkarpę i roz­
tomobil wiozący 50 centnarów ciężaru trzaskał się na kilkanoście części. 
z szaloną szy.bkością począł zjeżdżać na Szofer poniósł śmierć na miejscu 
dół. Padł chlubnJe na posterunku jak na to. 

Nieszczęście chciałc, iż niemal u pod nącym okręcie kapitan któremu nie wol 
nóża góry bawiło się ' na drodze dwoje n? wprz~d ratować swego życia, póki 
małych dzieci. nie zdających sobie spra- me uratuje całej załogi. 
wy z niebezpieczeństwa jakie im grozi. 

Wstrzymać automobilu nie było moż 
na a wyminąć nie sposób, albowiem dro 
ga była dość wąska. Bohaterski s~ofer 

Czytajcie 
"Republikę" , 

"p1'xyjm komaecz.ni'e, ja to załatwię.... lę! Narn1m:e kzeha jeszcze Szwedzi uk owi 
- Jestem do p:ański~ dyspozycji - pofdJgO'W'ać, ale zobaczysz, Jas.ieńku, ja-

rze'kł wobec tego Janek ką my jeszcze z tego bubka forsę wyciąg 
Sigu'Cd wyznaczył dzień, godzinę i miej nh~my, jak 00 jeStZCZe za to wszystko za­

sce bpoikanla, poczem szybko się oddalił. płaci, że aż ho! 
- Co to znowu za hi'storja? - zapy- - Tak, a potem to go weźmiesz do 

t,aLt J.anek zdumiooy i dodał - dla czegóż bandy i zro'bisz "swym" 
n. ~~a1em ~Ofniec:zniJe przyjąć to wezwa- - A jak mi się będzie podJobało, to 
nie, przedewszystk~em nie znam się na zr,obię, .. 
bokSliJe, a p,o drugie - ty sobie zawsze - No, wicliziiiSlz, a chcesz, tebym ja mn 
wybierasz talkich amailltów, ~ choć nie je c'zaL 
stew żaane chuchro, ale przecież Inae mo - A chcę, ho twój k'TZTy'k i tak się na. 
~ę się z tym drabem mierzyć... .,:ic nie zda, tylko uszy boleć będą a ty so 

- BylIoby gorzej, jakbyś się nie zgo- bie ga'Tdło zedrzesz ... 
dził - odparła Mańka - on by ci tu od- - Wię<: t.o już pewne? ... 

T.ruchtoiej było Mańce uporać się z za chodzić ... Tylko mi się zdaje, że On nie raz.u na promenadzje pogruchotał kości.. - Będzie pewne, jeśli będziesz nada' 
rorością Sigurda. Nie domyślał się on \v zna prawi:deł boksu... - A o cóż temu bydlakowi chodzi? tak tchóll"zył, jak tera:z ... No, .. nile bój się , 
zresz-tą w Sietnej części tego, jakiego ro- - No, to poproSIŁu go potłukę. - Zruzdmsny jest... nre bój się chłop,aku, nie będzIe t1a'k źle." 
dza)u stosunek był mi'ę'cLzy Mańką a Jan- - Jak będzi1esz chciał... - Aha, więc jemu wolno być zazdros Moge ci nawet ręczyć za to, że t ak illl,e 
kilem, lecz nawet to niewiele, co zdołał Na okazję nie trzeba było długo cze:kać 'yn1, a mnie nie? będzie, chyba, że ... 
dostrzec, już go oburmlo i zło ś ci;ło , Z n,im Pew •.. e go wie CZ!Oru , gdy Janek odprowa-I - A jakbyś zgadł... _. Że co? - zapytał mnlepoko;ony Ja 
też byk> tru<llni.ejsze zadan:e, albowi.em dzał Mańkę na obiad, spotkali Si.gurda, Janek chciał si'ę odciąć, ale w porę nek. 
Mańka ntie m'Ogła wobec niego przema- Widząc znów Mańkę w towarzystwie Jan się zatrzymał i zapytał tylko pokoTlnie: - Chyba, że jednak - rzekła Mań-
wrać takim tO!l1em, jaJk wobec swych pod ka, Sigurd :z;apłonął gnitewem i spełnił swe - No, i co teTaz będzite z tym boksem? ka z filuternym uśmies.zkiem. 
władnych. Tym<:ZJal'>em Sigurd oświadczył przyr~czel1ie. - Ju'ż j,a ooś wymyślę, niech cię ° to - Ach, ty dręczydelko, dręczycielk6 
stanowc2Jo, że ie~eli raz jeszcze zobaczy - Będę P~C1u batrdz'O obowiązany - g~vwa nie boli... O jakże ci'ebie w' piekle d~ab.Ji smażyć Ide 
Ja.rrka w t'Q.W3.!l"tZystwie Mańki, to wyzwi.e . rzekł - gdy paltl prz.yjmie moje wyzwa· - Głowa mnie nk bOIli, ale się boję, dyś będą ... 
go na hOIks. nie n.a boks.. żeby mni'e wszys{-k.o il :ne ni,e bolało, 'jak - Nie zrobią mi większej krzywd." 

- A pro&zę dę hatrdzo- rzekła Mań Zanim Janelk zdążył zdać sobie spra- się 00 Szwed'Z~sko do mn.ie zabierze.. liak ktoś klitedyś na ziemi .•• 
ka-- nk krępuj się, cóż mnite to może ob wę z 'bego pytMlVa, Mańka szepl!1ęła mu: - MÓ'W'itę ci ze fa iJUŹ ooś na to wymyś {D. c. tn.l 
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Tłumaczył' S. D. ~ustr. St. Dobrzyński .. • ••••••• 
- a#V##F W__ dt 

Ddkoba śnieg, tyJe śniegu... r błękrutne oczy j~go zapłonęły. Ko.:- Prawdę... pQJWied.zjałam prawdę, j.ego była. tuż olbok jej tWaT·zy. Usta m'll 
Czt~ jaskraJWe punkty suną po nie- diełlja uśmiechnęła się. ldÓ!tej pau'] jeszcze nie znał, ale którą drżały. . 

tI - . tym l bilercu czworo ludzi, ktÓrylCh - Gd)'lby tylko parna nie holało -- może przeczuwał... ~ NIech mnie pani choć raz poca. 
,rolę tO , J hi h' ł' .1_" Ć 1 . ł' _~.~ ~ .lIk' a&1i0 i'a i cierpienia usnęły rzekba.oa,c m c" cta SLę pOl.llllIe5 • a e In- Uje... - prO.sm. 

W _zys'~ 1e por 6" n l . _~ ł' h Co1 ł . d' " .. L bk hlwil którzy Inruozem ilIlnem nie są i - Gdybym nie miał bólów? - zapy· styn dowńle mapa SIę za c orą nogę· 'rnę a Się o Dvego ~ 8'Zy . o, !t 
!l:J C ę, . Gł h 1 kr t 'ł . ~..1,_. ł . . ć b . nW h ą ja:k tylko mknącym z za· tał on z aiJekawością, naiarcZ)'wloe. osem OC' ryp ym wy oz; USF : nIe ~zy Jej za1rzym.a . 
:r~tną s:'Y'~,l~'O'ścfą punktem po lśni ą.c ej i - Wówczas byłaby to dla kobiety - Palllflo Kordel'j·o, niech mi pani po· - Jeśli trulJi.e pani samego zostawi. 
roz.słonecZlI:,i,onej dali. ·sytuacja nruj:baxdziej ponętna, jaką sobi'e d'a rękę... to zm.a.r.z,nę - uśm~echnął sWę Jl()achi!m. 

Nagie WZb1~ się tuma.n śniegu... ktoś :~l'~o pomy~llzć ~.oŻl:lla. N~ech pan po,roy· Jego d~ża opa10na ręk_~ jest ba.rdz.o - ~o~je uczucia, ialkg.dyby mni~ panj 
upadł, kbo.ś iJrlTI'y przeskoczył pTZez niego. sU tylko, kiedy J.est mężc·zyzna tak bez· gorąca. J.eJ drobne pal'uSlzki są zupełnie :r:rn1ła 1, tenltZ krew moJa. spływa na 

Jeszcze raJZ 'Za!bxzmilał śmiech i we· SIiJlny w.obec klQblety. Pan przy;kuty do zilmne. s1l1!eg. 

eole Il!awoływa~, ale gd'Y Joachim Riit. . Kord'elja wrócilł'a i prz-ykucnęła obdk 
óer chci'a'ł silę podniJeść, jęknął, zaklął • nlile;go. 
~cicha i ,z,acllsnął moC1llo zęby. - Pani wcale ni'e fe-st ani pustą, aG 

W teTżte chwiłi EI1llnor, 'W której &ie lekkomyślną - zap·ewn$ał ją. - J05\ 
dlnn1~ch oczach zaml'gota8: 'lęk, nachyliła ~i d~praw4'Y, .ta~by z:błąka.n'Y anfol. .. 
się '~lCld nim i szepnęła: WCjjelenle dobra 1 pIę.kna ... Zawsze S>pO-

-- Na Hlt05Ć b-oolką, Joochlroiel Co ci _ :::> ~ glą,daJłem na pacią, jak na świętą... za-
orlę stało? BoH cię? ledwie śmiałem na panią spojrzeć... a 

- Dz.iękuję, głupstwo - odparł. si- _________ tera-z ••. czy patlld wie, jakde szalooe szczę 
Ią-c się wb-rew jego W10li i wyraż.aią-c ból ście pani mi przy:n.i.ool'a 

odmówiły mu poos1uszeństwa, wykTZywla- Ręoe jego stały się znów gorące. 
iąc sę wbrew jego wola i wyrażając ból. -. --- - Pa.na mi dalej opowie ... wy:je~ha,. 

- A czyś ty silę potłukł, Detjo - rem i potem znów WTóohl'em .•• 
Lapy;ta:ł Haorryz 'f!roiską· ~ - A wtedy jednego tylko pragnę-

Kordel'ja si'edzm~a o kilka ktt-,dków łam ... chcitałtam zdolbyć od!wa,gę, żeby pa. 
daJej i Sltrzą5C1iła kupy śniegu z cz.erwonej ~ :nu wyrpowtiJedlZJieć, crem paD był dJla mnie. 
oz.apki w.ellnian eJ·. 4~ Raz zachorowałam, była bardzo chora_ 

~;, .. 
:;~.:;~:J:_sł'!'m., ~~ // ~o =: :::;:oy-C~~;ąch~~ 

Nrugle świeża ;e; twarz przyblJa.~. 1 '- - W\bedy napilSlałarm dto pa'lla list t 
- Ale CD się stało z Riltgerem? Wy- ~ pad)Il wszystk<o, wsz:ysbk'O J)OWlie-dztałam.~ 

~tąda, fakgdybBY nre mógł lTUEsz}:l'ć nogą· . / ,., '1 Ale gdy wyzdlrowiJa;tam, spaH1łam list ... 
- Wilel'ki 'oże, - wo a llrlor z t'()IZ od tego czasu czekałam wciąż na s.po-

pa,Cz.ą, - S ądlZi'S Z , że .złamałeś nogę? - &obność .. na tę chwDllę ... Gdy w tt.ocy nae 
Jei dźwięczny gł-o:sdlk załamał się z pf!2)e. ziemi, a ja w bufu-ch siJedmiomilowych. . N're. zimno P~il!\l? - zapytała mogłam ztaJSII1ąć, WÓWCUlS układał.am ~ 
rażenia. W chwiJff, gdy mnie pan Obr4'Zd, u.cieknę &rżąca z ZImna Kord!elt)a. bile b ClIjecZ'ki, jak ma.łe dzi.edk-o .•. 

Zapa,nowa'ła. chwiloa br<wożne.gc mU· 'Za siódmą nełkę i górę .. · . - ~e j:sŁ gorąco, aż za gorącO'. Stalt'ał.am się być w twym. tOWaTZJ 

ezc--TJia. - Pa.nli wW-!, że niie mam wcale za- N1e czuJe paru. tego? sitwie, abytŚ wyczuł, Ze myśli moje są 
- A moż.e.byśmy gozani>eŚti - po- milarru iej oormć. - Prawda, jeszcze dllugO' potrwa, za· m.ecznie przy bobie .•• 

N~a EUhtor. Ale 'krużdla próba. diwi. . - Wiem ... a,k ja nie walam na myśli nim oni Wll"6-cą? . _ Zawsz.e wyczuwa.łem twoją obec. 
g'n'ięda spra'wl'ała Joach~mowi mękę. pa!pla i mnie ... myślałam wogóle o kO'bie. - J'eszcze długo. ,t1O'ŚĆ •• Nie wiled.z.iałem, d1aczego byłem ta 

- Głupstwo, głupS'bwo - jęczy Jo· cle i mężJCz;yinile. Sądzi palt1i, że taka sy- - Teraz już wiemy - zawoła'ł, SCl. 'lcl SlzC'zęśHwy. Ale to ty była,ś! Ty! Ty! 
/l)chfun, -zostaJV"-c1e minie, pflOS~ was. tUiaJd}a niIe ma wilellldegO' uroku d!la próż. skiając j'ej rę.ce, - wiemy t.o oboje i md.e Serce jego uded"ZJa mocno.' Przydsną1 
Dmta'r7Jnąć to jesz.cze nie Da!}gorsza. śmiletrć. nę; 'koobiety W każdej dhwiq~ mOiŻ'e gro- pom:nniJśmy tego zapomnieć. ją dlo siebie tak, ż.e mu się w-rrwać nie 

EUi'nor jęknęła jak mały piesek, kt6- zilć o.ddałe.nilem się ... gdy ?Jbliiża się c k'l'1o·k -:- ,Mój Boże ... co to Słę teraz z na- moŻle. Ujął rękoma jej głowę i przycią. 
J'leg.ozb:ilbo. jesŁ t.o ~ jej sbrO:OY ą1kt ~1kiej łaski.... mi strun~e? gaJł do s,i'eMe. Już wargi je.go dJOItknęł)l 

- Ktoś zoS'ba.!!l!ioe z patntem - postana· PalO wre bardzo drobrze, że rnre jestem Nic." nilC - bł;a~a dJrżąoa K'or- jej warg ... 
Wti.a Han-ry - żelby patnu nile dać zaS!tląć, !lekkomyś'ltna i jestem prre'konan-a , że del'ja. Woła.nk, gł10śne woła,ni.a na.pełmiły po 
a poW'tł6re żeby nlam podać znak. pt.an ml'll.i!e • oo.m~. Afe wie pa.n; szakQ· Za.C'howujmy ~ tak, jakgdyby bo w.ref.rze. 

- ZootŁa.;ę pra;y toMe - rz:eada al· dla, że j'ę$Ł'-eśmy tyNto d'O'kymi przyja·· była ost'a.tbtila godzilIla. naszego życia... Kordelija w-s!lroczyła: 
nor. cilółlmL będę tak mów-i~a jaą~gdybym za godzinę _ Już prZJYbyH:! 

Kordre.!ja pod!nosi sfę powaB i ~a~'e - SądlzE, pani? - Gorąca faJa krwi w'ała umHknąć na wi'eiki... Kto wioe. mo. •• 
kr.bęl~a, bledll1ile i dhwyba ~ę za. nogę. 'Lralała mu twalJ'Z. j)e ŚIll~eg na,s zasypiJe, ... albo zmaTZni'emy , * 

- Co się tobi:e stlało? - woła zoo- K~ool'jta ·f'()Ześmilała się gł·ośnro.· a:llbo wiJ:ki tnra&ejdą.... Jloachirn sre"hi w fotełu przy o'knie 
1et"W1[)Wa,rry [la cLoIbre Harry. - .A!ęż, panie Joachi!lllli.e, to ty1kc Joaehim śm!i.ej:e się: • ",' Małego, rozsitonooznilQnego pokoju. Na. 

- Ach, mlC - zrnusm się Kor.dtełj.a ck> 1Jełorełyczil1e brecLndle. I żehy panu do- _ A moiie też żmi!je i hijeny... re'szde, po waelu dniach, po tygodniach 
bladego uśmiechu - nad'W'YrężyłOOl so· ~'eŚć tego, UlS3ądę obok pana. ZJostał sam na sann z KOlf'delją. 

S ~.I\, ł - Jailcie stms'ZIlle nze-czy opowiJadasz? O _.1 I rue wlfd!oomie mięs1leń ... tI:o mi się często iłnąsn·ęła z nóg śtn±eg i pTZ)'",-ucnęa na chce G'Uejść, a e on WIOła: "Zo-
zda:rea._ to mo.re woale !Ilłię holL PTZY mam. ALe mów ... mów, jaJkgdyby nie było żad· sŁań!" 

Han-y ~ na zegM' i na słod<:e,' - JeS2IC7ie pam:i!ą no~a boJa? - zapy- nzj przyszłości... mów, ja!kgdybyśmy za Sta.nęła przy mm milcząca, gotowa 
wrż,ą-c oz Wle'W1IJ.ęt:r.znego lDIi.epokoju. tał po C'hwi1i głooem, ł.akim się mówi do god1zilnę umrzeć mireli.... w każdej chwili do uc1ectki. 

- To jIIlit ~ej 1JOIS'ta,ń 'hu .:... powia. chorego dziecka. Kordelja wzdrry~ się i przyciJSka - DLacrego uni:kasz mnie, Kordelja'?' 
Jb.. - M'UJSimy &I.ę pOlŚpreszy6, za'n~,m sł·oń PM"sknęła śm~echem, ocb-zucając wtył do niego. - 1Japytał dcho. 
ce m'1dlzie i będz5ie .zi!ml!lo. głtorwę. Ukazał SIę blady księżyc. Powi.1ł - P,rzychodzisz tylko na m-tllutę i LI) 

- W'l"ócim-y :ZJaa'la'z --- mówi, jakgdy- --- Wca[e mni,e niJe bolała, - odparła, whtr. wt~dy, gdy w poko'iu pełno ludzi. Przez 
by do siebile - mlOŹl1Mwie naJjsz;ybciejL .. &pIOtg1:ądlają-c W' dal. - SMamałam przed- - Ty maT'Zl~iesz - rzekł Joachim i caJły czas nie mcgłem ci ami słowa po. 

- N"1!Ie 7Ja5y'praf! - woła EIlill'01', cd. tern, zagra:l'am maileń:ką komedię. chdał jej dać swój wełni.a'ny swetr. Lecz wi-edzveć. Czyś ty zapom:;,iała, coś mi 
j.eWża1ąc: - Dell}ol! pr>dSZę cię, nie daj - Jak to? - z.awał·ał i że tdziwienia ona wz,brania się i tylko silni;;!j przywar- m6wiła, a może tyś mnie okłamała? 
mu msnąćl ptra'\v1'e przestał oddychać. ła się do ni,~go. J<.ordelja była bla.da i cicha. 

I poIIlllroęli, jak wrcher. - Postąpiłam tak, bo ... - w gardle - Ja pa!;]a zawsz,e kochałam, zaw. - Zapoonrui'eć ... n:1e ... - mówi po. 
J(.ordeI~ ~ i osłan&ając ręką o· OOŚ ią ściska ta'k, że zaledwie głos wy- sZle... od pi~rwsz~go d~nia, gdy ujrzałam woH z trudem - ale ... ja pa,na O'ldama.. 

czy, patrza~a w śliad odljeżod!żaojąc)"ch. dobyć m'OIŹe - ... bo chciał·am Zlostać pana... Myś1.ałam, źe to nVe może być: łam ... Pan byłby stl'aci'ł n.a.dzhdę n" oca. 
Ponieważ droga by'ła nilierówna, toteż p'l'1z:y palm!.... miłość z p~erwszego sp'ojr1i~nia ... A pan le,,,:~e, Z'asnąłby pau, z;marzL. Postanowi. 

H:arry li EJill:i!rroa: zapadal'i. w ziemię i wy- - Zoo-tać prz;y m·ni·e? - powtarza już WÓW~Ul.S należ3.ł do ElIiI:lor ... nigdy łam utrzymać pana z.a wszelką ceną pr,ć) 
nur-zruti silę rz; p OWTo.tem , a.ż zupellnie ~ni· wolno, i oczy mu się rozszerzają, jak u nie myślałam walczyć o pana ... ja nawet życiu ... 
klli joej -z o.czu. dz.u.ecka, któ,remu pokazują płonącą cha. nile chckl.blll, żeby pan IIi'ależał do mnie... - Mnie przy życiu? .. dla EIEno.:-?. 

WówC':oos Kordd;a zaipY'lała Joachi- itnkę. tylko ujrzeć chciałam pa.na... Ale pan - z,apyta,ł zdum]ony i z lekkim odc!z!1':!:1: 
Ala o 5.flan nogI. '- Ta.'k, chciałam choć raz zacho- wtedy wyjechał... Oh, to było okropne! .. goryczy. 

- DZii:ękuję - oopa:rł sucho, 4 po wać pana wyłącznie dla. si'ebie. Czy to Dopiero wtedy ZTozumiałam, co się we Kordelja bała mu s:-ę stpe,jt"lE'.ć 'lA' OC7.y 

C'hw~H dOIdał z krórt:kinn śmie-chem: - ta.ki'e ni,ep.rawdo-po-cltobne? mnie dzllało... była wieJ.ka · pustka we I UfJrn:lechnięŁa jest twaa była Z\.1'C(~~ '.:! 

DLiw11a sytuacj.a, być z pitęKną kob.i:etą - Zdaje mi si'ę, ż,e ma.m gorączkę ... 1l1JI1 i'e , wszystko było ma.rtwe i puste, bez bilała i nreruchQlIl1:t. Kiwn.ęła gło.wą i r;~e. 
re be..:ogranicznOO1 pustrkoww, a ;ed:n·ocr.e- pa,nno Krordeijo, czy pami uiJaje &obie świla:tła i ciepła... kła: _ NahlTallnUie dla Ellino.r! 
ście sIkutym si'Lnkj, niż kajaanami... sprawę Zl te~o, co palili! mi pawie&iała? Przycisnął się clio Mei JlltoonieL twarz. I uśm1;echn.i.eta wyszła z oailc.o:in. . 



Smi~rć p.rofe.s~on~łom~ . Pne~ walnem moma~leniem P. l. l. A. 
Sport francuskI star~ SIę wyehmłno~ac z klu~ow I~dzl Po raz pierwszy zebranie to odbędzie się z udziałem 
traktujących sport, Jak.o ~zcze?el do dalszej karjery delegatów Łodzi. 

zyclOWej. 
Kiedyż i nasze kluby rozpoczną podobną ak«:ję. 

:Jak donoszą pisma zagraniczne, fran l szcze garstka ludzi o takich poglądach. 
euski związek piłki nożnej zdecydował l Trzeba więc tylko trafu, aby zeszli się 
się powziąć ważne decyzje co do okreś-: oni razem, 
lenia, !kto jest prawdziwym amatorem w *.* 
tej dziedzinie sportu, Takiego .,czystego· Uwagi i obserwacje, które podajemy 
sportowca nazwano amatorem kategorji powyżej, wiażą się ściśle ze stosunkami, 
"A" definiując, że: płaci on reglt!arnie jakiemi przesiąknięte są kluby pols/kie. 
wymaczone przez zarząd swego klubu Sport rozwijający się u nas z żywioł,o­
składkI, z własnej kieszeni pokrywa wą siłą i przerośnięty organizacyjnie jest 
\koszt kupna koniecznych przyborów magnesem przyciągającym do siebie cizie 
sportowy<:h i wogÓtle nie przyjmuje zwro siątki jednostek szukających w nim je­
tu żadnych wydatków ponie'sionych w dynie zaspokojenia swych osobistych dą 
~wiązku z uprawiani~m piłki nożnej. żeń, a istotnie ideowo z nim nie związa-

Jeżeli śmiało spojrzyir.y w .~łąb na- nych niczem. 
szych większych k.l ' łbów sportowych, Jednostki takie, wnosząc do sportu 
przt'konamy iię n~e3tety. że takich ama- nieraz wieTh:ą ofiarność w pracy, zupeł­
t0rów kategor,ii .,A" można policzyć na nym brakiem jakichko1wiek kwalifikacji 
palcach. Postacie, te, tak popularne t. czy to etycznych, czy fachowych, przy­
przed lat kilku, prze.·hodzą powoli do czyniają się do powiększenia powagi sy­
'hISt'Ol'ji i kronik k'ubowych wraz z opo- tuacji. 

Dnia 25 b. m. o godz. 10 w lokalu 
PI<IO odbędzie się doroczne walne zgro 
madzenie jednej '!- największych organi­
zacji sportowych - Pol. związku lekko 
atletycznego. 

Na porządek obrad złożą się. 
1) zatwierdzenie protokułu poprzed­

niego zebrania; 
2) sprawozdanie zarządu i okmisji 

rewizyjnej; 
3) odwolanie AZS-u w sprawie dys­

kwalifikacji; 
4) wybór prezesa i przewodniczące-

go wydziału spraw sędziowskich; 
5) wysokość' opłat; 
6) załatwienie protestów; 
7) wnioski. 
O ile walne zgromadzenie piłki noż­

nej było walką o siedzibę, o tyle osią 
tego zebrania będzie sprawa dyskwali­
fikacji AZS-u. 

Poraz pierwszy w Wolnej Polsce ze 
branie to odbędzie się z udziałem pra­
womocnych delegatów Łodzi, ponieważ 
na wszystkich poprzednieh zebraniach 
łódzka lekkaatletyka nie będąc zorgani­
zowaną w O. Z. L. A. nie miała prawa 
głosu. To też o ile ktoś z łodzian milu-

jących ten sport i interesujących się je­
go rozwojem w całej Polsce udał się 
na walne zebranie P. Z. L. A, (a byli i 
tacy) był on tam biernym świadkiem, a 
jego nawet doradczy głos przebrzmie­
wał bez echa. 

Obecnie dzięki wytężonym wysił~ 
kom ludzi serdecznej, skromnej i cichej 
pracy na tej niwie życia społecznego 
usunięto największą belączkę a z nią 
poszli również w kąt, ŚWiecący przy­
kładem bezczynności działacze, których 
działalność niestety, pomimo długoter­
minowego jej trwania, poza ciemną opra 
wą ich światopoglądu nie mniej ciem­
nego nigdy nie wyjrzała. 

Zarząd L. Z. O. L. A. ma przed sobą 
wdzięczne pole do działania, a wprowa 
dzenie naszej młodej organizacji do pol­
skiej rodziny lekkoatlet. I zapewnienie 
jej tern należnego powodeznia będzie bez 
sprzecznie jego najważniejszem zada. 
niem. Zaufanie, jakiem darzy go cała 
Łódź, będzie mu podporą i podnietą do 
ogólnej pracy nad przeprowadzeniem na 
walnem zebraniu P. Z. L. A. swoich po­
stulatów i postawienia sportu łódzkiego 
na przysługującym mu poziomie, f. R. wicf.ciami o podróżack na mecze 3 kła- Z j-eanej strony bowiem Występują W 

są p;ciągiem os Jbcwym, składaniem się klubach ludzie pracy, którzy resztkę wol 
drilżyny na kupno piłki i t. p .• ,ntereal- nego czasu poświęcają dla sportu z za-
nemi dziś fanta,,;am;", mił'Owania do niego, z drugiej _ osoby 

Sport w Niemczech. 
I 'ć d' t e o Wl'ele ła Niemiecki Związek p, N" który ,'ak wia-~ z prą em Jes zawsz - dysponuJ'ące swym czasem dowolnie, na 

b k Ć k · d domo wydał pewne zarządzenia odno-
twiej, niż się z nim ory a na al. ym f.omiast traktujące zajęcie się sportem, śnie do zawodów z drużynami profesjo-
kroku, Popularności i "stanowiska" w fako szczebel do dalszej karjery życio- nałów i zezwolenia I!.a grę cudzoziem­
sporcie dziś już nikt nie zapewni sobie wej. com przebywającym W Niemczech wo-
stosowaniem owych surowych, w poję- W tych warunkach walka jest natu- bec ogólnej niechęci ku tym uchwałom, 

. 'k ,. k' h k h . ,'uż musiał częściowo J'e zmienić. Zasa-CłU Wlę SZOS CI OpląCyC, s aczącyc ~ raInie nierówna i pierwsi ustępuJ'ą miel'­
dniczo uchwały te są utrzymane nadal, 

biegających młodzieńców norm- sca drugim, po k1'Ótszej lub dłuższej wal aż do czasu, kiedy związki okręgowe 
To też powoli owe towarzystwa spor ce z przeciwieństwami losu sportowego na swych walnych zgromadzeniach za;­

towe, które w założeniu swc~u miały przechodząc na "emeryturę", jako zasłu mą stanowisko, Na razie dozwolono, z 
być l-szym etapem wychowanIa charak . żeni niegdyś dla tego i owego klubu dzia- pewneani zastrzeżeniami, na matche z 
teru młodzi-eży i r·ozwinięcia jej pod łacze drużynami węgierskiemi i czechosłowac-

",' kiemi. Należy oczekiwać dalszego rOL-

Zawody o mistrzowstwo okręgow~ 
go klubu, będą grały L F. C. i albo 
1Jbliżają się ku rozstrzygnięciu. W mi­
strzostwie połudn.-niemieckiem w dniu 
29 marca sensacja. I. F, C. z Norymber­
gji, mistrz Niemiec przegrał W Frankfut' 
cie n,-M. z FussbaIlsporlvereinem 2:1. 
Frankfurt, lub tei Kicker-Stuttgart. 
W drugiej połowie, rzadki u nas wypa­
dek, słynnego środkowego pomocnika 
Kalba, wykluczył sędzia z gry. Mistrzo­
stwo połudn, Niemiec przypadnie wo­
bec tego definitywnie V. f, R. z Mann­
heim, W mistrzostwie Niemiec oprócz te 

względem fizycznym, zamleruają SIę w Czyż jest u nas inaczej!... woju wypadków. 

fabrykę mechanic~ną rekordów i hodo- .~~~~~~.a~~~~aI~3Iza~ .. ~""BlmI""II ... ~ ... tl •• """"""~"""""" .. e ........ P-~ 
wlę ,,'Okazów", bynajmniej sPołeczeńst-\ 
wu zaszczytu nie przynoszących, 

A wszak jest rzeczą całkiem pewną, 
ił: przy odrobinie stanowczości i energ~i 
W akcji zarządu danego klubu, możnaby 
mu w ciągu lat kilku wy<:hować prawdzi 
wie przywiązanych czlonk6w, dla któ­
rych zmiana barw klubowych nie jest 
kwes~ją ciasnych budżetów footbalo­
wych, ni.ewysta wienia do składu drużu­
ny, lub propozycji uregulowania zaleg­
łych Składekl 

Niestety, aby dojść do t-ego, trzeb n 
{stotnie przez czas jakiś zrezygnować 
z roz.maitych sukcesów sportowych, wąt 
plhvej zresztą wartośd, których właśnie 
pożąda fałszywa ambicja sterników tego 
i owego klubu, 

TrudnQ wszak przypuścić, aby śród 
tysięcy sportowców nie znalazła się je-

Ca.ła L6 " Z 
czytać będlie jutrze'szy numer świąteczny 

, . EPUBLiKI" 
który będzie zawierał dwa dodatki ilustro­
wane i da Czytelnikom łącznie przeszło 30 
stron tekstu i pierwszorz,=dnych ilustracji 

W Turynie od"ył się mercz boksersld fran(u5ko·włosko-be~gi~gki. ~ulał: włoski Leon Jacovaccl po .. 
bił na punkty belgijczyka RandoJa (u góry na lewo). Friłsch (FranCJa) pokonał ~arzena (u góry. na 
prawo). Bernasconi (Włochy) pobił championa Francji - Glaises (na dole z leweJ stro .. y) Champion 

Francji Sirvain pośrodku z kl.,sy "welters" Knock·outJem połoj:ył championa Włoch Bosi.lo,. 



$U. S, 

Stopa i noga ludzka 
to cześci zwłok, znalezionych w walizie na Dworcu 

, .. Wschodnim. 
Z Warszawy donoszą nam: drogą porównań analitycznych, czy nie 
Przed kilkoma aniami pisaliśmy o pochodzą z jednego i tego samego orga 

znalezieniu stopy kobiecej przez Zofję nizmu. 
Traczykową na Mokotowie, a w~zoraj W. kolach ~edyczno: sądowyc~ 
o wyłowieniu z Wisły odrąbaneJ sto- górUje hypoteza, ze odnalezIOne cztonl~i 
py. Oba te fragmenty, badane dotYCh-1 są częściami skladowemi poćwiar~o­
czas oddzielnie, podane zostaną pono\~- wanego t~upa, którego kadłub znal.ezlO­
nej sekcji jednocześnie, w celu ustalema na w walizie na dworcu Wschodmm. 

\Vielkie malwersacje samo.. Konferencja rosyjskich 
chodowe w Niemczech. oraz angielskich związków 
Specialaastużba telegraficzna .. :Expressu". zawodowych w Londynie. 

Wołyński Rinaldo Rinaldini. 
Zredukowany posterunkowy pol. p. - wyrafinowanym 

bandytą· 

Paniom i pannom rączki całował, a mordował 
tylko policjantów. 

Z Łucka donoszą nam: 
Lat temu trzy w polich wotyńskiej 

urzędował starszy posterunkowy Do­
mański. Nie głupi, roztropny, z pewnym 
tupetem nawet. Pewnego razu wyjaś­
niło się, 'Że Domarlsld popełnił jakieś nad 
użycie skarbowe. Dość ciemna historyj 
ka z drobną "łapóweczką". 

Niektórzy twierdzili, że Domański 
"nie bardzo jest winien", że może na-

szami. 
Policja wiedziała, że Domańskiego 

żywcem ująć się nie da, a więc przyszy­
kowała się do bitwy, która toczyła się 
okolo trzech godzin. 

Chałupę, z której strzelali bandyci 
wreszcie podpalono i Domański z kole­
gami zginęli w plomieniach. 

Berlin, 9 kwietnia, Londyn, 9 kwioetnia. wet wyskrobać się z tej sprawy, ale "na 
, Vossische Zeitung" donosi, iż wlaś- SpeCjalna slużba telegraficzna "Expressu'.. wszelki wypadek" Domańskiego ... zre-

cieiel znanej firmy "Apel i S-ka" zbiegŁ Wczora.j l"o~oozęła się tułaj k01lfere,n dukowano. . k 
w niewiadomym kierunku. cj.a aingi1eillskich zwią:tków zawodowych I oto zwolru~ny starszy posterun o: 

firma od dłuższego czasu zakupy- z prze.astl;awiddami 'l"'osyjskich z,wiązków wy. pr~erzuca SIę na: .. na bandytyzm i 
,n • • • ,. • _ • d. h staje SIę postrachem i grozą cateJ oko-

'''ata. WIelkIe IlOSCI. benzyny oraz samo zawo ,owyc . licy. Przeszedł granicę, przez peWien 
chodów za pokryciem wek~lowym. Sa- KJonferencja ta. ma ,na celu tl"Lgodlnie- czas mieszkał w sowdepji. 
n:ochody te były następme sprzeda- nie kw.eSttiji spor.u)"C'b, które stoją dJotych- Działał prawie zawsze sam, w sy­
,,, an~ za got6~kę. .,. CIZIalS 1l!a pl'lzeszikochle w przyjęciu rosyj- tuacji najryzykowniejszej, zjawiał się 

Nrewypełmone Zobowl<l:azma tel ~r-I skilch ,~ków za:wodo~ych do międz'Y tam, gdzie go się najmniej spod~iewano. 
my wynoszą około 100 tYSIęCY dolarowo narooowkt amS't-eroamskw). E. S. "Zwiedzał" dwory obywatelskie, pleba 

li. Z. nje, urzędy gminne, sklepy Wiejskie, ra­

MARY PHILBIN 
genjalna odtw6rczyni niezapomnianego filmu 

DZIEWCZĘ Z KARUZELI 
ukate się w święta Wielkanocne w 

kino-teatrze j 

"LU rI A" 4~ 
w obrazie p. ta 

Dziewczę 
z 

kabaretu. 

kiuo-teatrze 

" 
CZARY" 

w obrazie p. t. 

Męty 
Nowego 

Jorku. 

bował furmanki na drogach. 
Z ofiarami swymi bywał "wyjątko­

wo grzeczny". O ile nie stawiano mu 
oporu, nie zabijał nigdy, ludziom nie bar 
dzo zamożnym zabierał tylko połowę 
funduszu, paniom i pannom rączki calo­
wał, oświadczając się zawsze w miłości 
zabierając zresztą zegarki i biżuterję, 
Nie znosi! jednak policji. 

Przy każdej sposobności mordował 
posterunkowych i prz.odowników za­
strzelił dwuch oficerów policyjnych. 
Łapano Dotnańskiego nader usilnie, ale 

, zawsze bez rezultatów. 
On to przysłał pewnego razu list do 

komendy okręgowej z prośbą "o niere­
dukowanie policjantów, ponieważ w je­
go bandzie więcej wolnych posad 
niema" , 

Nadesłał tez pewnego poranku do 
J izby skarbowej "podatek majątkowy" w 

I 
kwocie 500 miljonów marek, "zaznacza 
jąc przy tern, że z powodu zastoiu w in­
teresie", narazie więcej ' wpłacić nie 
może. 

l oto ten Domański - jak twierdzą 
depesze - został nareszcie "zlikwido­
wany". Policja wołyńska po otrzyma­
niu poufnej wiadomości od konfidentów 
osaczyła wieś rusińską, w której ukry­
wat się Domański z dwoma towarzy-

CYRK 
A. CII'tISELLI. 

W niedzielę 
i poniedziałek 

popołudniowe o g. 4,30 
i wieczorowe o g. 8.30. 

_At§WI!'ffiiłM*Wł __ ilt"*,,,*,wJ4AfWRitB 

..... ~@tlMiIłH-MI!!QI~'ti$Me'r.@M75 m I Dr. med, 

WJ~OrOWe Mydło ~o JfBHli R U an er 
,w skrzynkach po 25 i 50 kllo poleca 

F L. k d l'> t I t h - Choroby skÓrne, aury a my e'ł oalie owyc ; wyro- weneryczne i mo. 
bów kosmetycznych czopłciowe, leczenie 

H Ci •• t t '1 .a:.Ó D Ź sztacznym .słońcem 
LI g O U e WólczaiIska .N'~ 117. górskIm. 

Dzielna N2 9. 
Przyjmuje od 8-g 

Knuła ~~~owe. f iinielno L pi~·óiIKi 1ii~::~ 
st~~e ':,~~~t~s:!~:;:n::e~l~te. ~. UHn UI\ Choroby sk6rne L M, HAlTR~[HT 

tapicerskie. Specjal ista chorób włosów. wenerycz· Akuszerja I cito 
poleca skórnych f w.ene- ne I moczopłcIowe kobiece. 

na warunka=h dogodnych rycz.nye11 i włosów (leczenie światłem Piotł'~łowsGla 26 

Zakład mebloVlu-fapiterski i de~oranjny ~:~li~~:o.ll~c~t~~~; Lalm::O~~ea:l~on~a Puyjmi~j4~g. lO-l1 

M. HIMKt WU~O~Dla łl g Uł.~iotrkoWSka14~ za~:~t:::a. N! OOOODDODOOW 
ró .. EwanglellckieJ T l f N 25 3 

iti! tel. 36.75. Tel. 29.45, e e on r. - B Onłoszenia drobne 
Pr&yJmuje od 9 - 2 Y 

A t I"' Przyjmuje: od 8-2 , od 5-~ 
" n on Ił \' 6-8. Dla pan' od. Paryż 010 o.ń od 4-5 

dzielna poczekalnia --,::----.,.-
fascynujący od 5-6 pp. Dr. med. 

wygląd twarzy KB n 
;;i;~:!;!~:~ ł !lnlDlnr·iI~ifl1·1 B iłU N 
nej fryzurze, 'Luy U vv ~łł 
a szczególnie Gdańska 42 Południowa Nr. 23 

Haftu maszynowego 
blał~go, koloro­

wego, filet maszy­
nowego oraz ręcz­

nego nauczyć się 
motna w ciągu 

miesiąca. Wschod­
nia 64 prawa oficy­
na II piętro m. 22 

523-8 
odznacza się . / telef. 40-26. 
lo"w umiejęt- ,~r (Długa).. . . . . . 

t ,. • dł SpeCjalista chorobO HebraJSkiego, ~n (leI 
nym S rzy~enlu gło~y, l,tore po ~g Choroby skórne skórnych i wene- skit'go. niemiec. 
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dyplomowany fryZjer . . • e le",o Wyuczę ,at 

I 
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